, |Cena 12 gr. 
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e-i nych, p. Ratajski, snać docenia znaczenie 
prasy, po jest dla dziennikarzy bardzo 
dostepny. Udzielił już dwóch „wywia- 
dów — pierwszy przedstawicielowi A- 
gencji Wschodniej, drugi — redaktoro- 
M wi „Dziennika Poznańskiego“. 
W rozmowie z przedstawicielem 
o- f „Dziennika Poznańskiego", (której stre- 
y" szczenie podajemy za A. W. na innem 


miejscu), p. minister poruszył między 
innemi aktualną sprawę granic Wo- 


pi jewództwa Pomorskiego i — ku ogólne- 
za | mu zapewne zdziwieniu — wypowiedział 
n- |się za połączeniem województw pomor- 
„« | skiego i poznańskiego w jedno woje- 
m | wództwo. 

e- Kiepski pomysł! Na taki projekt mo 
sy | że sobie pozwolić poznańska Rada miej- 
a- |ska, lecz minister spraw wewnętrznych 
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Kiepski pomysł, p. Ministrze! 


(jz.) Nowy minister spraw wewnętrz= , skie. Pamiętamy jeszcze doskonale, ile 


szkód poniosło Pomorze w latach 1920 do 
1922, kiedy województwo pomorskie ùy- 
ło zależnę całkowicie do b. ministerstwa 
b. dzielnicy pruskiej. Gdyby rządy nad 
Pomorzem znowu oddano Poznaniowi, 
niewątpliwie — co zresztą byłoby zrożu- 
miałe — Pomorze znałazłoby się w roll 
kopciuszka, odsuwanego zawsze W sza- 
ry kąt. Tak byłoby nawet wbrew vraj- 
lepszej woli miarodajnych czynników. 
A co dopiero działoby się z Pomorzem, 
gdyby w Poznaniu nawet tej dobrej wo- 
li zabrakło — i zrozumienia dla potrzeb 
Pomorza ?... 


Polityka jest sztuką przewidywania 
Nie wolno dla chwilowych, doraźnych i 
małych korzyści narażać państwo ma 
wprost nieobliczalne straty. Gdyby zre- 
alizowano projekt p. min. Ratajskiego, 


powinien wejść głębiej w istotę sprawy į państwo niewątpliwie zaoszczędziłoby 
i nie wygłaszać opinji, która conajmniej | trochę pieniędzy, lecz przez cofnięcie się 


R | zasługuje na nazwę lekkomyślnej. 

| Pomorze jest jedynem nadmorskiem 
województwem Rzplitej Polskiej. Jako 
|iakie, posiada Pomorze odrębny, pod 
każdym względem swoisty charakter i 
| |iwoiste potrzeby, wymaga specjalnej 
| |pieczołowitości. Polsce nie wolno za- 
|iniedbywać Pomorza, nie wolno nawet 
|raktować go narówni z jakiemś innem 
województwem, bo to Pomorze jest dla 
BŁ Polski oknem na świat! 

tę | Połączenie Pomorza z Wielkopolską 
ob» | równałoby się rezygnacji z zamiaru u- 
ie" | czynienia z Polski pierwszorzędnego 
“o | mocarstwa. Pomorze zna rządy poznań- 
wid 

( | | o odd 
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na Na dzisiejszem posiedzeniu rady na- 
rodowej wybrany został nowy rząd d-ra 


R 

AZ Ramecka, zaproponowany przez komi- 
sję główną. Wybór nastąpił 91 głosami 

rd przeciwko 60. Po wyborze ministrowie 


„,Tjudali się do prezydenta republiki ce- 
lem złożenia przysięgi. 


WIEDEŃ, 20. 11. (PAT.) 
Lista nowego gabinetu austrjackiego 


| ułożona została następująco:: „kanclerz 
dr. Rudolf Rameck, wicekanclerz dr. Wa 


|. 


oW morza, kto wie, czy nie naraziłoby się 
na utratę doń dostępu!? 


Całe Pomorze napewno jednomyśl- 
mie wypowie się przeciwko pomysłowi 
ministra Ratajskiego, gdyż wie; że wpro 
wadzenie tego pomysłu w życie wyrzą- 
dziłoby nietyłko Pomorzu, lecz i pań- 
stwu polskiemu nieobliczalne szkody. 


Niewątpimy, że miarodajne na Po- 
morzu czynniki, w pierwszym rzędzie 
Sejmik województki, sejmiki powiatowe 
i rady miejskie jaknajwcześniej wobec 
oświadczniu p. ministra Ratajskiego 
zajmą odpowiednie stanowisko. 


| Nowy rząd w Austrji. 


dr. Ahrer, oświata — dr. Schneider, han 
del — dr, Schyrf, opieka społ. — dr. 
Resch, rolnictwo — dr. Buchinger, woj- 
sko — Baugein. 


WIEDEŃ, 20. 11 (PAT.) 


Na konferencji prasowej, na którą za 
proszeni zostali dziennikarze wiedeńscy 
praz zagraniczni oświadczył dr. Ramesk, 
że nowy rząd będzie kontynuował dzie- 
ło d-ra Seipla i będzie ściśle przestrze- 
gał zobowiązań finansowych i umów 


ber, sprawy zagr, — dr. Mataja, skarb — | międzynarodowych. 


we : 
lo- . . . 
«| Jagez q list ZIowjewa 
ke. > 
Pò- 
| LONDYN, 20. 11. (PAT.) 
al Dzienniki utrzymują, że sprawa pro- 


pagandy bolszewickiej w Anglji była 

fozpatrywana szczegółowo na ostatniem 

posiedzeniu gabinetu ministrów. „Ti- 

mes* dowiaduje się, że podkomisja, po- 

wołana z łona gabinetu w celu zbadania 
Viistu Zinowjewa i okoliczności towarzy- 
szących jego ogłoszeniu, nie ukończyła 
jeszcze wszystkich swoich prac. Dzien- 
nik wyraża przypuszczenie, że Foreign 
Office ogłosi wkrótce t. zw. białą księgę, 
która będzie zawierała szczegóły, doty- 
tzące listu Zinowjewa i propagandy ol- 
szewickiej. 


gr” 
ie: 


KATOWICE 20. 11. ,PAT.) 


Dziś o godz. 9,45 przybyli tutaj z Wie- 
dnia państwo Paderewscy. Na peronie 
zgromadzili się zarówno reprezentanci 
władz z p. wojewodą Bilskim na czele, 
jak też przedstawiciele organizacyj spo- 
łecznych, sfer fmansowych, kupieckich 
it. d Orkiestra kolejarzy odegrała „Ro- 


Echa pojedynku 


generała Szeptyckiego. 


nikach notatki o odbytym pojedynku 
między gen. broni Szeptyckim a redak- 
torem Stpiczyńskim, minister spraw woj 
skowych wydał polecenie prokuraturze 
przy wojskowym sądzie okręgowym nr. 


- Gen. Mathusius 


1. w Warszawie, postawienia wniosku 
właściwemu dowództwu na przeprowa- 
dzenie prokuratorskiego postępowania 
badawczego przeciwko inspektorowi IV. 
armji gen. broni Szepyckiemu w. kierun- 


„ku występku pojedynku z art. 484, ewen- 


tualnie 482 kodeksu karnego zur. 1903. 


skazany na rok więzienia. 


LILLE, 20. 11. (PAT.) 
Niemiecki generał von Mathusius 


BERLIN, 20. 11. PAT.) 
Wiadomość o skazaniu gen. Mathu- 


skazany został przez tutejszy trybunał | siusa wywołała tu wielkie wrażenie. 


na rek więzienia. 


Dżuma szaleje 


w Bolszewii. 


1.200.000 wypadków śmierci. 


MOSKWA, 20. 11. 
Dżuma, która wybuchła w niektórych 
guberniach Rosji sowieckiej, przybiera 
zastraszające rozmiary. Według raj- 
nowszej statystyki ogółem dżuma po- 


chłonęła 1.200.000 ofiar. W okręgu Sta- 
wropolskim stwierdzono 3.000 wypadków 
dżumy. Ludność ucieka w popłochu z 
„zagrożonych miejscowości z okrzykiem: 
„Czarna śmierć idzie*, 


Orzeczenie sądu honorowego w sprawie 
sen. Wożźniekiego. 


WARSZAWA, 20. 11. (PAT.) 

Sąd honorowy Senatu, złożony z sen. 
i Kasznicy jako superarbitra oraz señato- 
ra Ignacego Balińskiego i Stanisława 
Posnera jako arbitrów, zwołany na żą- 
danie sen. Jana Woźniekiego dla rozpa- 
trzenia zarzutów, postawionych mu przez 
polskie pismo w Nowym Jorku pod tyt. 
| „Kurjer Narodowy w szeregu artyku- 
łów, drukowanych w r. 1924 w czasie po- 
bytu sen. Woźnickiego w Stanach Zie- 
dńoczonych A. P., zarzutów, streszezają- 
cych się w tem, jakoby sen. Woźnicki w 
latach 1907—1909 należał do ochrany ro- 
syjskiej, denuncjował szereg działaczy, 
ze zeza do tajnej organizacji P. P. S. 


WARSZAWA, 20. 11. (PAT.) 
Gabinet minisra spraw wojsk. komu- 
nikuje: Wskutek pojawienia się w dzien 
î 
| 


į ze zeznaniami swemi, złożonemi w to- 
ku śledztwa na rozprawie przed rosyj- 


do Polski. 


tẹ", jednocześnie rozległy się okrzyki: 
Niech żyje! W imieniu miasta powitał 
gości prezes rady miejskiej. Pani Pade- 
rewskiej wręczono wiązankę kwiatów 
od miasta i osób prywatnych. W towa- 
rzystwie pos. Korfantego państwo Pade- 
rewscy odjechali samochodem do apar- 
tameRtów Skarhofermu. 


skim sądem wojennym przyczynił się de 
zasądzenia tych działaczy na ciężkie ka- 
ry — zgodnie z wnioskiem sen. Hempla 
jako rzecznika interesu publicznego — 
orzekł jednomyślnie, iż zarzuty, posta- 
„wione przez „Kurjer Narodowy“ sen. ja- 
nowi Wożźnickiemu są najzupełniej nie- 
prawdziwe. 

DDA W EST A 


Dieyne deszcze w Maroko. 


MADRYT. (PAT.. 
W Marokku padają w dalszym ciągu 
ulewne deszcze, wskutek czego komuni- 
kacja tęlegraficzna została przerwana. 
Komunikacja kolejowa do' Fetuan zo- 
stała uszkodzona, 


Przyjazd p. Paderewskiego 


KATOWICE, 20. 11. (PAT.) 


W przyjęciu, wydanem na cześć pań- 
stwa Paderewskich w sali hotelu Mono- 
pol. uczestniczyli wybitni przedstawizie- 
le świata tutejszego z p. wojewodą Bil- 


skim na czele. 


ajoykojntniejsza Restauracja © hotelu „DOD ORŁEM” tru on. ea 


| 


` 


Ste. 2 


„EXPRESS POMORSKI* 


Pomorze i Poznańskie 
jednem województwem. 


Nowy wywiad min. Ratajskiego. 


POZNAŃ, 15 il. 

Dzisiejszy „Dziennik Poznański” za- 
mieszcza wywiad z ministrem spraw 
wewnętrznych, Ratajskim, który w wy- 
wiadzie tym ponownie stwierdza, że za 
główne zadanie swoje w gabinecie uwa- 
ża współpracę w załatwieniu ustaw sa- 
morządowych, ponieważ są one najważ- 
niejszą podstawą ustroju życia państwo- 
wego. Co do osoby przyszłego wieemi- 
nistra do spraw kresów wschodnich, za- 
pewnił minister Ratajski, że będzie się 
przy wyborze osoby wiceministra kiero- 
wał tylko znajomością rzeczy i potrzeb- 
nemi osobistemi kwalifikacjami kandy- 
data bez względu na jego przynależność 
partyjną. Pan minister wolałby i będzie 
usilnie się o to starał, aby znależć kogoś, 
stojącego poza stronnictwami. 

Następnie zaznaczył minister, że pod- 
niesienie gospodarcze kresów wscliod- 
nich, a więc unormowanie warunków, 
które obecnie nie-są zadawalające, dba- 
łość o drogi, a nadewszystko zapewnie- 
nie kresdm odpowiednich urzędników 
na wszelkich stanowiskach służby pań- 
stwowej będzie jednym z najpoważniej- 
szych czynników w uzdrowieniu stosun- 
ków tamtejszych. . 

NA zapytanie o stanowisko w spra- 
wie niemieckiej na zachodzie Folski, 0- 
świadczył p. Ratajski: Jestem człowie- 
kiem tutejszym, znam niemców, ich ten- 
dencje i metody i zdaję sobie doskonale 
sprawę z wielkiego niebezpieczeństwa, 
jakie nam grozi ze strony zachodniego 
sąsiada. Musi nastąpić pewne oparcie 
na traktacie wersalskim, wyrównanie 
sztucznie protegowanego przez dawny 


rząd pruski żywiołu pruskigo, byśmy 
łatwiej mogli dość do porozumienia z 
tymi obywatelami narodowości niemiec- 
kiej, którzy na naszej ziemi postanowili 
pozostać jako lojalni i spokojni obywa- 
tele państwa. Nowy minister oświad- 


czył się wreszcie za połączeniem woje- 
wództwa poznańskiego i pomorskiego w 
jedno województwo, gdyż przyniesie to, 
jego zdaniem, znaczne oszczędności, a 
równocześnie usunie sprawę braku wy- 
kwalifikowanych sił. 


Z tajemnic ex-tesarza Wilhelma. 


List do księcia Bülowa. 
Cesarz Wilhelm groził samobójstwem. 


Naczelny redaktor „Berliner Tage- 
blattu* Teodor Wolff, wydaje w najbliż 
szych dniach książkę pd tytułem. „Das 
Vorspiel*, przedstawiającą i uzasadnia- 
jącą szybki rozwój ery Wilhelmowej, aż 
do zupełnego jej upadku. W książce tej 
znajduje się także szereg zupełnie nie- 
znanych dotychczas i nie opublikowa- 
nych listów, mianowicie listów eks-ce- 
sarza Wilhelma do księcia Biilowa. 

Na szczególne zainteresowanie zasłu 
guje między innemi list ekscesarza do 
księcia Biilowa, napisany wówczas, gdy 
książę Biilow wniósł swoją prośbę o dy- 
misję, albowiem cesarz Wilhelm sojusz 
obronny pomiędzy Niemcami a Nosją 
przez wprowadzenie dwóch wyrazów 
„dla Europy“, zupełnie uczynił bezwar- 
tościowym. s 

Mianowicie przez wprowadzenie tych 
wyrazów wbrew woli księcia Bülowa za 
decydowaną nagle, że w razie ataku an- 
gielskiego na Rosję, Niemcy oddają ca- 
łą swoją siłę do rozporządzenia Rosji, a 
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w razie angielskiego ataku na Niemcy, 
zobowiązania sojusznicze Rosji miałyby 
tylko charakter platoniczny, gdyż woj- 
ma rosyjsko - angielska rozgrywałaby 
się cakowicie w Azji. 

W odpowiedzi na to, ks. Bülow 
wniósł prośbę o dymisję — którą cesarz 
Wilhelm w dłuższym liście odrzucił: 
W liście tym cesarz dał wyraz rozgory* 
czeniu, że opuszcza go jeden jego nej- 
serdeczniejszy przyjaciel, że zadaje mu 
cios tak straszny, iż czuje się zupełnie 
złamany i obawia się wskutek tego 
ciężkiej nerwowej choroby. Cesarz Wil- 
helm oświadcza w końcu, że tego ciosu 
nie mógłby przeżyć. Dosłownie w poste 
scriptum Wilhelm pisze: „Następny 
dzień po nadejściu pańskiej dymisji nie 
zastaby już cesarza przy życiu. Pomy Śl 
pan o mojej biednej żonie i moich dzie- 
ciach". 

Ulegając tym 1ozpaczliwym zaklę- 
ciom, ks. Bülow nie wniósł formalnie 
swojej prośby o dymisję. 


Gdańscy kupcy nie maja zaufania 
dlo swego senatu. 
Wolą traktować z rządem polskim bezpośrednie 


WARSZAWA, 19. i1 

19. b. m, przybyła do Warszawy de- 
łegacja ydańskich kupców i przemysływ 
ców celem porozumienia się z polskimi 
czynnikami rządowymi o dogodne tary- 
ty przewozowe dla drzewa gdańskiego. 
ASIERE 
MARJA WILKINS 


it MiiQSNE 


Idę na pocztę teraz, Liliy; jeśli 
kto — wiesz o kim mówię — przyjdzie 
tymczasem to zaprowadź go do po- 
koju gościnnego i poproś, by na chwilkę 
zaczekał. Cóż mu powiesz? 

— Powiem mu: Spocznij pan, panie 
Lennox, ciotka Fidelja wkrótce przyj- 
dzie. 

Poczta oddalona była o godzinę drogi 
od wsi, ale dwa razy dziennie wędrowa- 
ła tam ciotka Fidelja podczas deszczu, 
śniegu i upału po to, aby zapytać czy 
nie przyszedł do niej list jaki. W ciągu 
roku przyzwyczaili się znajomi Nidelji, 
-że ją codzień prosili, aby zaopiekowała 
się ich korespondencją, tak, że często 
haftowana jaskrawa torebka jej wypeł- 
niała się po brzegi listami, z których 
ani jeden nie był adresowany do niej. 

— Biedna stara przychodzi już od 
lat trzydziestu codziennie — opowiadał 
pocztmistrz obecnym podróżnym, któ- 
rych uderzyła szczególna postać Fidelji 
z nerwowo zawsze kiwającą się głową- 
i choć żadnego listu nie odbiera, jest 
ona zawsze pierwszą z czekających 

— Czy listu do mnie nie było? py 
tała Fidelja swą małą siostrzenicę, gdy 
wracała do domu, gdyż sądziła, że iist, 
w którym donosił o swem przybyciu 
mógł gdzie zaginąć. 

— Nie Ciotko — odpowiadało dziec- 
ko poważnie — Dziś nie, ale być może 
przyjdzie jutro. 

Lily byłą jedyną powiernicą opusz- 
czonej starej panny i odpowiadała na to 
zanfanie całem współczuciem swej ufa- 


W sferach kupieckich niemieckich w 
Gdańsku zwyciężyło ostatnio przekona- 
nie, że tylko bezpośrednie układy kup- 
ców z rządem polskim mogą liczyć ewen 
tualnie na powodzenie. Zdaniem tych 


;kół jakakolwiek akcja pośrednicząca se- 


jącej duszyczki dziecięcej. Dla niej był 
Anzelm Lennox, który przed trzydziestu 
laty udał się do Kalifornii i przyrzekł 
narzeczonej przyjechać po nią, gdy 
stanie bogatym — królewiczem, który 
wiecznie młody i piękny, górował nad 
innymi. 

Tak, by on najpiękniejszym, naj- 
lepszym i najmądrzejszym powiedzia 
ła Fidelja i że mógł się stać starszym 
w ciągu owych lat trzydziestu, jakie 
upłynęły ed tego wyjazdu, obu nie przy 
szło nawet na myśl. Zwykle Lily zwra- 
cała się do ciotki po takim obrazie daw- 
nego narzeczonego z pełnem- współczu- 
cia spojrzeniem. 

— Wiesz co ciotko, powinnaś iść do 
doktora Brauna, aby ci dał środek na 
wyleczenie z tego kiwania głową, zanim 
Tennox powróci. 

Na to Fidelja poczynała kiwać iesz- 
cze silniej. 

— Masz rację, moje dziecko; zacznę 
znów brać krople, co mi uspokoją ner- 
wy 


się 


Filedja zawsze była świątecznie 0- 
dziana i starannie ufryzowana, Warko- 
cze jej jasne dawno posiwały, czego nie 
dostrzegła; nosiła taką samą dziewiczą 
fryzure, jaką miała w czasach narze- 
eństwa. 

Tak żyło tych dwoje dzieci, stara i 
młodzuitka, w swym świecie bajki, 
z dnia na dzień oczekując, że królewicz 
z bajki przyjdzie i uprowadzi ją do kra- 
ju marzeń złotych. 

Aż nareszcie małe dziecko stało się 
dużem i poczęło rozumieć smutną trze- 
źwą prawdę aż wreszcie Lily stała się 
narzeczoną i oczekiwała, aż jej narzeczo 
ny zarabiać zacznie tyle, by mógł zało- 
żyć rodzinę. Fidelja była szczęśliwą, że 
Lily znalazła także swego królewicza i 
tyłko jedna myśl ją niepokoiła, że i ten 
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chali wszelkie szanse powodzenia. 
delegacji, jadącej do Warszawy, 
senator Jewelowski. 


czele 
stanie 


aby szukać szczęścia 
dalekim kraju. 

— Postaraj się Lily — mówiła Fi- 
delja aby twój Valentin nie wyjeż- 
dżał- Listy miłosne są rzeczą bardzo 
piękną, ale jak często list ginie i trzha 
z dnia na dzień oczekiwać na list! 

Ale nadszedł dzień, gdy i Valentin 
musiał pochwycić kij wędrowny i po- 
szukać w stronach dalekich szczęścia. 

Jak drżała ręka Fidelji, gdy ją wy- 
ciąga codziennie na poczcie! I jak iy- 
ła szczęśliwa, gdy urzędnik pocztowy, 
podając jej gruby list, zawołał: No, ma 
pani długo oczekiwany list miłosny, 
panno Fideljo! 

I rzeczywiście, zabłysły jej oczy, za- 
rumieniły się policzki, jak gdyby list 
przyszedł do niej, zdawało się, że od- 
młodniała i drogę powrotną odbyła szyb 
ciej, niż zwykle. Ale poczęły wreszcie 
mijać dni za dniami i drżąca dłoń Fideffi 
napróżno się wyciągała po listy uprag- 
nione. 

Powoli dreptała biedna stara panna 
db domu, zglęta pod ciężarem rozczaro- 
wania. „Biedne dziecko, — mówiła do 
Lily — teraz będzie z dnia na dzień, z 
roku na rok wyglądała listu napróżno". 

Lily odpowiadała: — „Uspokój się, 
ciotko! Valentin ma widać zadużo ro- 
boty i brak mu czasu na pisanie". 

Ale gdy mijał tydzień za tygodniem 
i list nie nadchodził, Lily sama się za- 
częła niepokoić. Policzki jej pobladły, 
oczy blask straciły, i gdy spojrzała w lu- 
stro, oczekiwała zawsze, że się jej głowa 
zacznie trząść i kiwać. 

I Fidelja musiała ją pocieszać: 
„Zobaczysz, że list przyjdzie jutro, albo 
pojutrze i radość będzie jeszcze więk- 
sza!" 

Jednego poranka zwołała Fidelja Li- 
ly do swego łóżka i rzekła: — „Czuję się 


także wyjedzie, 


w 
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natu gdańskiego w tych wypadkach jest | wych w głosowaniu upadł. 
mietylko niepożądana, lecz może wprost | skiem tym oświadczył się referent Bitt-; 
Na į ner, zgodę swoją 
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Ostatnie telegramy. 


WARSZAWA. (PAT.) 
Nowomianowany charge d'affaires 
handlowy Polski w Grecji p. Czesłaj 


Andrycz wyjeżdża dziś do Aten dla obs 
jęcia swego stanowiska. 


WARSZAWA. ,PAT.) 

Marszałek Senatu przyjął dziś w go% 
dzinach przedpołudniowych posła «© 
wieckiego w Warszawie Wojkowa. 


PARYŻ. (PAT.) 
„Matin“ dowiaduje się, że rząd iran= 
cuski już uprzedzony w sposób przyjaz= 
ny przez rząd angielski przychylił się dó 
żądania rządu angielskiego co do odros 
czenia dyskusji nad protokółem genew: 
skim. 
9—— i 
PARYŻ. (PAT.) 
Przybył tutaj dziś minister pracy i © 
pieki społecznej p. Sokal. 


BERLIN. (PAT.) 

Dziś ¿wieczorem zakończył się strajk 
na kolejach podziemnych. Osiągnięto 
bowiem kompromis, na mocy którego 
wszystkim pracownikom poręczono po 
wrót na posady. 


LONDYN. (PAT) 

Austen Chamberlain reprezentować 
będzie Anglję na sesji Rady Ligi Narof 
dów, która rozpocznie się w Rzymie dn. L 
8. grudnia. 


2 komisji budżetowej, 


WARSZAWA, 20. 11. (PAT.) 


Komisja budżetowa przyjęła w dru 
giem czytaniu dodatkowy budżet Mim) 
Przemysłu i Handlu i dodatkowy budi 
żet Min. Rolnictwa i Dóbr Państw. z temi 
że ustawiono dodatkową sumę 450.0007 
złotych na pomoc dla organizacyj rolni=* 
czych. Oprócz tego przyjęto w drugiem 
czytaniu budżet Min, Pracy i Op Społ 
Wniosek pos. Chądzyńskiego o podwyż 
szenie sumy na zasiłki dla bezrobotnych 

z 6. na 7. milj. i wstawienia dodatkowe 
go kredytu w kwocie 1 milj. na zasiłki 
jer bezrobotnych pracowników uniysłod 
Za wnio 


uzależnił od> 
zgody ministra skarbu. Trzecie czytaaie | 
dodatkowego preliminarza budżetowes” 
go na rok 1924 odbędzie się jutro. 


jednak 


za słabą, aby wstać; no teraz na ciebie + 
kolej chodzić na pocztę“. 

Codzień musiała więc Lily wędrowaćj 
na pocztę i choć była młoda i mocna, posi 
częły się ramiona jej naginać ku przod9= | 
wi pod ciężarem codziennego rozczaro= 
wania i nieraz chwytała się za głowę, by 
sprawdzić, czy jej drżeć nie zaczyna. | 

Fidelja już od wielu tygodni leżała” 
w łóżku, gdy Lily jednego dnia wróciła” 
pełna rozradowania: — „Ciotko Fideljo 
nakoniec list nadszedł!*, — Fidelja któ- 
ra od dni kilku już leżała w tępej apatji, 
podniosła się nagle z nową siłą i. w jej 
zagasłych oczach zapalił się błysk jasny. 

— Nakoniec! — zawołała. — Prędko, 
podaj mi list; Podaj mi list Anzelma! 

Upadła Lily przed łóżkiem ze słowa- 
mi: — „Przebacz kochana ciotko! By- 
łam lekkomyślną i okrutną; list ten nie 
jest od Lennox'a, tylko od Valentina, 
który długo był chory, leżał w szpitalu Í 
nie mógł pisać. Ale znowu jest zdrów i 
chce wrócić do domu, żeby nas już wię- 
cej nie porzucać. Ach, jakże jestem 
szczęśliwa! Kochana ciotko, przebacz 
mi...“ 

Fidelja wyczerpana opadła na podu- 
szki: ale drżąca jej dłoń dotknęła pochy- 
lonej skroni Lily. — „Bogu dzięki — 
kła z cicha — nie potrzebujesz już cho- 
dzić na pocztę!“ 

Valentin przybył tego samego dnia, 
w którym Fidelja życie kończyła. Otwo- 
rzyła oczy jeszcze raz, gdy podszedł da 
jej łóżka i ujął w swe ręce dłoń jej zim-- 
ną. Łagodny uśmiech drżał na jej 
ustach. 

— Nakoniec! — wyrzekła. — Jakże 
długo na ciebie czekałam Anzelmie; te- 
raz zostaniesz przy mnie i nie będziesz. 
pisał już żadnych listów; nieprawdąż? 

Valentin przyrzekł i zamknął jeji 
oczy delikatnie... 


Nr. 191 


„EXPRESS POMORSKI" 


Potworne morderstwo 


Miodowe 


miesiące 


przerwane przez tajemniczą zbrodnię. — Upiór, 
który morduje i porywa kosztowności i dolary. 


W pobliżu Sewilli, wznosi się dawny | 
feudalny zamek należący ongiś do króla | 
Ferdynanda. W murach tej budowli , 
miał kiedyś siedzibę trybunał tępiący | 
herezję i czarmoksięstwo a w potwor- | 
nych piwnicach nienaruszonych od kil- 
ku wieków brano na tortury podejrza- 
nych grzeszników, srogie im zadając 
katusze. 

Z biegiem lat zamek opustoszał, 1o- 
wi właściciele niechętnie zakładali 
w niem swe domostwo, legenda zaś oto- 
czyła feudalne mury setkami opowie- 
ści o strachach gnieżdżących się w tym 
zamku. 

Wreszcie przed kilku laty właścicie- 
lem zamku został niejaki Percy S. 
Smith, amerykański król czekoladowy. 

Podobała mu się starożytna siedziba 
i ofiarował ją w posagu swej jedynej 
córce. 

Młoda para Wybrała się właśnie do 
Europy, aby objąć w posiadanie zamek 
i spędzić w nim miodowe miesiące. 

Przestrzegali wprawdzie miejscowi 
ludzie, aby nie czynić tego, ale wolni od 
przesądów amerykanie drwili z euro- 
pejskich zabobonów. 

Jakoż wniesiono wspaniałe kufry po 
dróżne i młodzi państwo Waldhorst za- 
jęli mieszkanie. 

Pierwszych kilka nocy minęło w nie 
zamąconym spokoju. 

Zdawało się, że legenda kłamała a 
przesądy są właściwością dzikiej i zde- 
generowanej rasy. 

Przypuszczenie to jednak nie trwało 
długo. 

Po tygodniu, gdy weszła służba do 
pokoju sypialnego młodej pary zastała 
straszliwy obraz. 

Na łożu spoczywała martwa małżon- 
ka a w kącie pokoju leżał pozbawiony | 
przytomności p. Waldhorst. 

Po długich zabiegach lekarskich, 
odzyskał amerykanin świadomość i 0- 
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Wit tata 
W diediogrodię 


BERLIN, 20. 11. 
Około siedmiogrodzkiego miasta Pe- 
troszeny podczas wybuchu w kopalni 
zginęło 26 górników, a 32 odniosło cię- 
żkie rany. 
EZTENA ETEO] EET TB X OE TOWORRACAF IT 


Historia pewnego klucza hotelowego. 


Korespondent kopenhaski „Chicago 
Tribune“ donosi o nieprawdopodobnytm, 
a jednak prawdziwym wypadku, który 
zaszedł w Kopenhadze. 

Przybyły niedawno z wyprawy pod- 
biegunowej, znany uczony duński, Piotr 
Freuchen, znalazł na północnym brzegu 
Grenlandji zagrzebaną w lodzie i śniegu 
skrzynkę, pozostawioną widocznie przez 
innego badacza przed kilkunastu laty. 
Listów i dokumentów znajdujących się 
w skrzynce nie można już było odczytać, 
natomiast do dużego miedzianego klucza 
przytwierdzona była tabliczka, nosząca 
nazwę jednego z hoteli w Kopenhadze. 

Po przybyciu do stolicy Danii Freu- 
chen zwrócił się do owego hotelu, gdzie 
powiedziano mu, że klusze takie od wie- 
tu lat już nie są używane. Po przejrze- 
niu starych ksiąg gości natrafiono na 
nazwisko amerykańskiego badacza stref 
północnych, Swifta, który przed kilku- 
nastu laty wybierając się w podróż do 
bieguna zajmował pokój w hotelu i o 
którym od tej chwili nic już nie było 
wiadomo. 

W zeszłym tygodniu tenże Swift zja- 
wił się w Kopenhadze celem dokonania 


przygotowań do drugiej wyprawy. Sta- 


nął on w owym hotelu i zarządał nume- 
ru, który zajmował przed laty piętnastu. 
Jakież było jego zdziwienie, kiedy wrę- 
czono mu ten sam klucz od pokoju, któ- 
Ty pozostawił przed tylu laty w skrzyn- 
te na brzegu Grenlandji! 


powiedział o tragicznej 
nocy. 

Skoro wybiła pómoc otwarły się 
z trzaskiem drzwi i do sali weszła wi- 
dmowa postać kobiety. Mr. Waldharst 
zerwał się z łóżka lecz uczuł silny cios 
i zatoczył się w kąt pokoju. 

Postać zbliżyła się do żony, amery- 
kanin posłyszał tylko straszliwy jej 
krzyk i stracił świadomość. 

Policja nie chce dać wiary w zjawia- 
pie się duchów, a sytuację gmatwa ten 
szczegół, iż przy sposobności nocnych 
odwiedzin upiora, znikły brylanty pani 
Waldhorst oraz gotówka w amerykań- 
skich dolarach. Lud okoliczny twierdzi 
jednak niezłomnie, iż śmierć amerykan- 
ki spowodowały duchy, które obrały so- 
bie zamek za siedzibę. 


przeżyciach 


Kij z ołowianą gałką. 


w zamku hiszpańskim nawiedzionym przez duchy| Podstęp i zbrodnia niewiernego sługi. 


Właściciel folwarczku w gm. Halin 
pow. lipnowskiego, Franciszek Wojt- 
czak, darzył bezgranicznem zaufaniem 
jednego ze swych parobków, niejakiego 
Stefana Kamińskiego. Gdy Kamiński 
oświadczył kiedyś, że jego znajomy 
chce wydzierżawić ziemię w pow. gd- 
styńskim, gdzie należałoby posłać mło- 
dego panicza z zadatkiem, Wojtczak po 
szedł za radh sługi i wysłał z nim swego 
syna, Jana, którego zaopatrzył w pie- 
niądze. 

Jan Wojtczak z parobkiem wyjechał 
i przepadł, Po upływie kilku miesięcy 
trupa znaleziono w lasach Dunikow- 
skich. Policja zdołała odszukać ukrywa 
jącego się Kamińskiego, który w ogniu 
krzyżowych pytań przyznał się do wi- 
ny i opisał dokładnie przebieg zbrodni. 

Okazało się, iż podstępny parobczak 
wymyślił bajkę o korzystnej dzierżawie, 
pragnąc wywabić kogoś z rodziny chle- 
bodawców z pieniędzmi, by dekonać ra- 
bunku. Przed podróżą uzbroił się w dę- 
bowy kij z ołowianą gałką, zamierzając 


Polka w legendzie. 


Niegdyś zstąpiła wróżka z tęczowej 
krainy państwa swego w zaszczytnym 
zamiarze obdzielenia darami cór ziemi 
naszej. Sługi wróżki, figlarne ehochl'ki, 
pobiegły i jęły zwoływać mieszkanki 
wszystkich krajów, aby przedstawiciel- 
ka każdego narodu stanęła przed obli- 
ezem dostojnej pani. 

Gdy się wszystkie zebrały, powiedzia 
ła im czarodziejka: 

— Chcę, aby każda z was była zudo- 
wolna z daru, który wybrałam dla niej. 

Hiszpance przeznaczyła wosy. czarne 
i długie; Włoszce dała oczy ogniste; An- 
gielce płeć kielicha lilji i piatków róża- 


nych; Niemce — sentymentalność; Wie 


dence — piękne kszałty. Francusce — 
kokieterję; Rosjance — ząbki jak pereł- 
ki; Rzymiance — dostojność posągów 
królewskich; usta Neapolitanki rozja- 
śniła uśmiechem; w głowę Irlandki wło 
żyła dowcip, a zdrowy rozsądek oddała 
Flamandce. 

Gdy już skończyła rozdawanie cu- 
downych darów, stanęła przed nią za- 
dyszana Polska. 

— A ja co dostanę? — zapytała. 

— Nie już nie mam, ale samaś win- 
na, dlaczego przyszłaś tak późno? 

— Ja.. trochę się spóźniłam, bo taki 
u nas w kraju zwyczaj — szepnęła za- 
wstydzona. 

Oryginalny zwyczaj zdziwiła 
się wróżka więc zawsze się spó- 
źniacie? 

— Tak, o boska pani, zawsze! Do 
fdatru przychodzimy zawsze po rozpo- 
częciu widowiska, na kolej po odejściu 
pociągu, do hiura w kwadrans po vzra- 


U 


czonej godzinie, na bal w parę godzin 
później, niż opiewa zaproszenie; dzieci 
nawet spóźniają się do szkoły... Wszy- 
scy nas wyprzedzają wszędzie, w nauce, 
w przemyśle, w życiu... Ot i tutaj uprze- 
dzono mnie, chociaż spieszyłam się bar 
dzo. My spieszymy się zawsze, ale spó- 
źniamy się stale. 

Zamyśliła się dobra wróżka. 

— Najlepszym darem dla Polki bę- 
,dzie punktualność, ale nie w mojej jest 
mocy! 

Ale że czułe miała serce i żal się jej 
zrobiło płaczącej niewiasty, rzekła więc 
łaskawie: 

— Nie mogę cię karać za to, że sto- 
sujesz się do zwyczajów krajowych — 
nawet'z własną szkodą! Ponieważ jed- 
nak eały mój zasób podarunków został 
wyczerpany, niech ci każda coś ze swe- 
go daru udzieli, 

I tak ujmującą w swem zgnębieniu 
i łzach była Polka, że wszystkie inne 
niewiasty podzieliły się z nią chętnie 
częścią swych skarbów, rzucając jej to 
pasmo jedwabistych włosów, to uśmiech 
radości, to czułość serca, to umiejętność 
podobania się, to odrobinę zalotności, to 
zgrabność ruchów, że wkrótce biedna 
wydziedziczona była najbogatsza z naj- 
depiej uposażonych we wdzięki. 

Ale punktualności — jak nie miała 
tak nie ma dotychczas. A że do pięknej 
wszędzie i zawsze stosować się musi 
część brzydsza rodu ludzkiego więc u 
nas brak punktualności stał się właści- 
wością cechującą ogół cały. 

Nieprawdaż, że to piękna legenda — 
chociaż smutna! 


10-letni słuchacz uniwersytetu. 


Amerykańscy psychopedagogowie in- j stał przyjęty w poczet słuchaczów uni- 


teresują się żywo umysłowym rozwojem | wersytetu 
10-letniego chłopca Artura Gottesmana, | Gottesman uważany 


Młody 
fenomen 


w Nowym  Jorku.. 


jest za 


który po świetnie zdanym egzaminie z0- | psychologiczna- medyczny. 
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w stosownej chwili dokonać zabójstwa. 
Chwila taka nadarzyła się, gdy jechana 
nocą przez ciemny las. 

Kamiński, zauważywszy, że Wojt- 
czak drzemie, zadał mu niespodzianie 
cios w głowę, a następnie, gdy uderzo- 
ny dawał jeszcze oznaki życia, dobił go 
kilkoma uderzeniami w skroń,- poczem 
zagrabił gotówkę i zbiegł. 

Zbrodniarz, stawiony przed sąd okrę 
gowy, skazany został na 15 lat ciężkiego 
więzienia. Sąd apelacyjny zatwierdził 
wyrok. 


Podziękowanie. 


Nie mając możności podziękować 
wszystkim, którzy raczyli bądź osobiś- 
cie wziąć udział w uroczystości mego 
25-lecia pracy zawodowej, bądź przesła- 
li piśmiennie swoje życzenia, składam 
na tej drodze z najgłębszego serca ply- 
nące, staropolskie „Bóg zapłać”! 

W pierwszym rzędzie czuję się znie- 
wolonym podziękować za gorące serce 
Gronu i Młodzieży szkolnej, Przygoto- 
wali bowiem obchód, że stał się świętem 
zbratania wszystkich dzielnie Polski, za- 
tem wyraźną manifestację uczuć osobi- 
stych i narodowych. 

+ Niemniej wyrażam najgłębszą. 
wdzięczność JWP. Wojewodzie, dr Wa- 
chowiałowi za ciepłe słowa uznania, 
przewielebnemu  duchowieństwu: ks. 
dziek. wikarj. Fischóderowi oraz ks. 
prof. Zarembie, który celebrował oliarę 
Mszy św. i wypowiedział podniosłe ka- 
zanie, przedstawicielstwu Zarządu 0- 
kręgowego i miejscowego T. N. $. W. z 
p. prof. Münnichem na czele, p. dr. Mia- 
nowskiemu, dyr. gimnazjum, p. Głów- 
czyńskiej, dyr. Semin, Naucz. Żeńsk., 
przedstawicielstwu b. uczniów zakładu, 
z wybornym mówcą p. Truszczyńskim 
na czele, pp. przystawicielom prasy miej 
scowej, tudzież wszystkim tym czcigod- 
nym paniom i panom, którzy obecnoś- 
cią swoją uroczystość uświetnić raczyli. 


Michał Magiera, 
dyr. Semin. Naucz. Męsk 
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Dostaniemy nowe 20.zfówki. 


WARSZAWA, 19, 11. (PAT.) 
Bank Polski z dniem 17 bm. puszeza 
w obieg bilety 20-to złotowe II emisji. 
Rysunki i wymiary obrazu biletów 
II emisji tą takie same, jak biletów I 
emisji, a różniea polega na tem, że: 
Bilety I emisji wykonane zostały na 
papierze lekko rypsowanym (wytłacza= 
na drobna krateczka) — bilety zaś II e- 
misji na papierze gładkim. 
Serję i numer na biletach II emisji 
umieszczono na dole, pod medaljonami 
- z lewej strony serja, z prawej zaś nu- 
mer, podczas gdy w biletach I emisji 
tak numer, jako też i serja powtórzone 
są dwukrotnie u dołu i u góry biletu. 
Tekst przedniej strony biletu II emi 
sji zawiera napis „Bank Polski“, datę 
15 lipca 1924 r-i podpisy: Karpiński, Dr. 
Mieczkowski, Orczykowski. 


U nas w łaźni — jak w kaźni! 


Jak być powinno — wiedzą władze sanitarne — ale o tem... zapominają! 


Każde z większych miast europej- 
skich posiada nieodzowny dla swych 
warunków zakład kąpielowy, służący ce- 
lom zdrowotności miasta względnie jego 
mieszkańców. 

Do 
laźnie. 

I łaźnie te, są bądź przedsiębiorstwa- 
mi prywatnemi — a wtedy ze względu 
na ich cel jaki spełniają — stoją pod 
ciągłą kontrolą władz do tego powoła- 
nych, albo są własnością gminy która 
daje gwarancję że utrzyma je na odpo- 
wiednim poziomie hygjeny. 

W Toruniu, gdzie niemal w każdym 
domu jest łazienka — mimo te jednak, 
jest i łaźnia publiczna przy ul. Łaziennej 
będąca własnością prywatna firmy Boet- 
cher nast. Kulwicki. 


zakładów takich należą więc 


I właśnie co do tej łaźni — względnie 
co do jej utrzymania i dotychczasowego 
sposobu prowadzenia — istnieją 

poważne zastrzeżenia. 
Właściciel widocznie zbyt mało dva o 
warunki hygjeny swego zakładu kąpie- 
lowego, a tem samem nie stara się o na- 
leżyte ich przestrzeganie i zastosowanie. 

I tak! — Ona kabin kąpielowych 
wychodzące na ul. Ciasną nie są całkiem 
lub bardzo prymitywnie zasłonięte, wo - 
bec czego, gdy w kabinie pali się świa- 
tło, widać z ulicy kąpiących się jub roz- 
bierających To też pod oknami groma- 
dzą się wyrostki które głośnemi uwaga- 
mi, zaczepiają kąpiących, pukają do o- 
kien it p. uprawiają „żarty*. Nadto 
skarżą się ci którzy do tej łaźni zimusze- 


"ni są uczęszcząć, że wewnątrz panuje 


brud i *gólne zaniedbanie. Skarżą się 
również i na brak luster w kabinach. 


Ponieważ opłata za użycie wanny jest 
wysoka w stosunku do opłat za wannę 
urządzoną z komfortem np. w Warsza- 
wie lub Bydgoszczy (1,70 zł — w Warsza 
wie 2,50 zł), przeto kąpiący się w tutej- 
szej łaźni, mają wszelkie prawo toma- 
gać się chociażby tylko tego, co 
wamy 


nazy- 


skromną przyzwoitością. 
Brud, nieład i zaniedbanie panujące 
w tutejszej łaźni winny być jakaejpre- 
dzej usunięte, ze względów hyxjenicz- 
nych — nad czem winny czuwać powó- 
łane do tego 


władze sanitarne. 


Str. 4 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w piątek, wieczór arji i pieśni 
znakomitych śpiewaków  Opety fwow- 
skiej, poznańskiej i warsz. pritaadonny 
dramatycznej, Józefy Zacharskiej, której 
wspaniały sopran podziwiała świeżo 
stolica w „Aidzie* i świetnego baryto- 
nisty, Augusta Wiśniewskiego. Arje I 
duety z Op: „Butterfly", „Loheńgrin”, 
„Hamlet“, „Bal maskowy, Aida”, 
„Carmeń*, „Fannhauser*, „Cavaleria 
rusticana“, „amd pikowa* i szereg 
pięknych pieśni stworzą progran: wspa- 
niały. — Akompanjuje prof. Welfstahi, 
Kkapelmistrz Opery Iwowskiej. zd) 

Jutro w sobotę o godz. 4-ej popoł. no- 
we „Bajki“ dla dzieci W programie 
międży inhemi „Jaś i Małgosia" w wyk. 
pp. Lisickiej, Łodzińskiej, Neftówny, 
Rdzawicza i Arnolda; — wieczorem (ce- 
ny o 35 proc. zniżone) wspaniały „Sybir“ 
G. Zapolskiej, świetnie grany na po- 
przednich spektaklach przy wypełnio- 
nej sali. 

W niedzielę o godz. 3,30 popoł. (ceny 
o 50 proc, zniżone) operetka Straussa 
„Zómsta nietoperza”, — wiećz. „Sybir“. 


WIECZÓR POEMATÓW 
TANECZNYCH SENT-MAHEZY. 
Sent Maheza bezsprzecznie jedna z 

najznakomitszych tancerek świata, zna- 
na chlubnie na obu półkułach świata “i 
podziwiana dla swej mistrzowskiej sztu- 
ki przybędzie niebawem do Torunia `i 
„wystąpi jedyny raz w naszem mieście w 
jTeatrze Miejskim. Genjalna ta artyst- 
jka, chluba całego cywilizowanego świa- 
ta; która w dalekich Indjach u- stulet- 
nich Braminów studjowała przedziwny 
kułt tańców indyjskich, owych cudow= 
mych poematów wiełbiący cześć Buddy. 
JF odtąd genjalna Sent-Maheza w trytum- 
falnym pochodzie przeszła przez świat 
cały,a gdziekolwiek zjawiła się na estra- 
dzie koncertowej przyjmowano ją wszę- 
dzie z niebywałym wprost entuzjazmem 
Program wieczoru genjałnej tancerki o- 
bejmuje szereg najpiękniejszych atcy- 
dzieł według melodyj indyjskich. Nie- 
wątpliwie jedyny wieczór tej znakomitej 
artystki zgromadzi całą kulturalną pu- 
bliczność naszego miasta i okolicy tem 
bardziej, że ceny biłetów pómimo ol- 
brzymich kosztów są bardzo przystępne. 
Bilety do nabycia w kasie Teatru Miej- 


skiego. 


(około 350 ctr.). 


Siano można obejrzeć na leśniczówce przy 
ul. Bydgoskiej (koło Cegielni) w godzinach 


od 7—9 rano i od 12—2 po poł. 


Wadjum w wysokości 300 zł. należy zło- 
żyć przed licytacją w biurze nr. 26 I. piętro, 
gdzie można przeglądnąć warunki sprzedaży. 


Toruń, dnia 20. listopada 1924 r. 
Magistrat. 


Kupujcie 


wódki i likiery 


z fabryki 


ALFREDA HR. POTOCKIEGO 
w Łańcucie 
w detalicznym składzie 


J. Hellebranda 


Toruń, ul. Mostowa nr. 17 tel. 144 


| Przetarg publiczny. 


Dnia 22. listopada br. o godzinie 10-tej 
rano odbędzie się licytacja na stóg siana 


ogólnie znane 
plerwszorzędna 


Spółdzielnia Wydawnieza, Toruń. 


„EXPRESS POMORSKI" 


Koncert Tow. śpiewu 
„Moniuszko* w Toruniu. 


Młode, a jednak b. ruchliwe towarzy- 
stwo wystąpiło z własnym koncertem, 
który ddbył się w ubiegłą niedzielę w 
sali „Parku Wiktorji”*, Na program zło- 
żyły się utwory Moniuszki, Szuberta, 
Langera, Nowowiejskiego, Kazury i Żu- 
kowskiego. Wykonanie tych utworów 
była zupełnie poprawne i znać, że towa- 
rzystwo pracuje obecn. nad sobą, w czem 
wielką zasługę położył dyrygent P. Fiąt- 
kowski. Jedynem niedomaganiem Chó- 
ru jest brak basów, natomiast głosy żeń- 
skie barwą i siłą wprost imponują. W 
program koncertu wchodziły również 
produkcje chóru męskiego Tow. śpiewu 


„Lutnia“, który odśpiewał utwory zna- ' mieć 


ne z ostatniego własnego koncertu. Pu- 
bliczność nie dopisała tak, jakby się 
spodziewać należało, mimo że ceny wstę 
pu były bardzo niskie. Powodem tego 
zdaje się była ta okoliczność, że równo- 
cześnie odbywał się koncert  miejsco- 
wego Tow. Muzycznego w sali „Dworu 
Artusa". Przy tej sposobności nasuwa 
się pewna uwaga, pod adresem miejsco- 
wych tego ródzaju towarzystw, ażeby w 
przyszłości nie urządzały w jednym dniu 
swych koncertów. Rozdwaja to niepo- 
trzebnie publiczność a samym towarzy- 
stwom szkodzi materjalnie. W wypad- 
kach takich można się przecież parozu- 
J. R 


EKSPOZYTURA ŚLEDCZA W TORUNIU 
Rynek Staromiejski nr. 10, uprasza o 
‚zgłoszenie się tej, wzgl. tych osób, które 
w: dniu 18. b. m. wieczorem pomogły u- 
sunąć z mieszkania p. Karnowskiego 
Edmunda przy ul Wodnej nr. *4 szereg 
mebli. 


LIST OTWARTY 

Do Urzędu Telegraficznego w Toruniu. 

Na pismo Urzędu Telegraficznego z 
dnia 15. 11. 1924 r. L. 3436/924 w sprawie 
zajścia jakie miało miejsce w mojej pry- 
wątnej mowie telefonicznej pomiędzy p 
Urbańskiem zaznączam, że nie uważa- 
łem słów przezemnie wówczas wyrże- 
czonych jako obraźłiwych wobec czego 
nie poczuwam się do dawania z tytułu 
tego „rzekomego - zajścia“ jakiegokol- 
„wiek zadośćuczynienia. 

P. Urbańskiemu, o ile czuje się obra- 
żonym, pozostawiam swobodę działania. 


Toruń, dnia 20. listopada 1924 r. 


Franciszek Głuchowski 
ul. Szczytna nr. 12. 


RUCH WYDAWNICZY. 


NOWE POLSKIE CZASOPISMO 
„RADJO“. 
Jednym z najdonioślejszych wynala- 
zków doby dzisiejszej, posiadającym zna 


czenie zasadnicze dla dorobku cywiliza- 
cyjnego ludzkości, jest radjotechnika. 
Ona to pozwala już dzisiaj, w pierwszej 
fazie wynalazku na wsłuchiwanie się na 
głuchćj wsi w melodyjne tony opery pa- 
ryskiej, czy londyjskiej. Radjotechnika 
daje nam wszystko, a wszystko to unosi 
się na fałach eteru, do każdego zakątka 
ludzkiego. 

Chcąc informować ogół o ciągłych i 
szalonych wprost postępach tej dziedzi- 
ny wiedzy ludzkiej, postanowiła niżej 
podpisana spółka wydawać dwutygad- 
nik p. t. „Radio“. 


Równocześnie zwracamy się do osób 
stojących blizko radjotechniki, o nadsy- 
łanie artykułów z tej dziedziny wiedzy, 
oraz fotografji i korespondencji, zaś do 
firm polskich i zagranicznych, s umiesz- 
czanie swych ogłoszeń w naszem czeso- 
piśmie. 

Zeszyt pierwszy wyjdzie dnia 19. gru- 
dnia b. r. w nakładzie 15.000 egz. Pre- 
numerata kwartalna 5 złotych (6 zeszy- 
tów). Zeszyt pojedyńczy 1 zł. 

Prenumeratę należy przesyłać przez | 
P. K. O. Poznań 206.741. — Redakcja i 
administracja czasqpisma mieści się w 
Grudziądzu (Pomorze), ul. Toruńska 6. 
Telefon 66. 


Spółka wydawnicza „Radio. 
DETEETERCZZEPECZ 


które dotychczas nie zaopatrzyły się w konfekcję damską jak: 


Płaszcze, Kostiumy, Jaczki wełniane 


niechaj pospieszą do firmy 


Jan Kowalewski - Szeroka 33 


Sprzedaż za gotówkęli! ponieważ otrzymał większy transport po cenach konkurencyjnych. 


Węgiel 
BERD REND 
prima górnośląski 
z dostawą do domu 
ofiaruje 
Ludwik Szymanski 
Toruń, Żeglarska nr. 3 
Telefon nr. 909 i 914. 


> WII 


Perfumy 


artykuły 


poleca w wielkim wyborze 


Leon Rychter, Toruń 
ul. Chełmińska 12. Tel. 102 


| drzewo opułówe 


dostarcza loco dom 
lab ze” składnicy 


ATI 


l Szwajarskie gornke 
ziola“ 


` (z kogutkiem) 
| znakomicie ułatwiają 


funkcję 


organów trawienia 


Idealny naturalny środek 
przy chronicznych zapar- 
ciach i przeciw%G otyłości. 
Sprzedają apteki | drogerje 


na przedmieściu 
á Toruñ-Mokre 
wody kolońskie przy linji tramwajowej, 7 
,|pokoji i kuchnia, światło 
toaletowe Pai, łaźnia, duży ogród 
owocowy, stajnia, garaż — 
Drogerja Pod Koroną natychmiast na sprzedaż 
lub do wydzierżawienia. — 
Zgłoszenia piśm. do Red. 
Expressu pod nr. 16. 


Prima węgie! Każdenfu wiadomo, że 
górnośląski: Mydin - Perfumy 
Pudry. 

| Wody. kolońskie 


A kupuje się najtaniej 
Leon JonatowsSki, |w Perfumerii J. ŁOBODA, 


ul Kościuszki 55 - Tel. 348!Toruń, ulica Chełminska 5. 


Ekspedycia 


Władysław Kowalski 


Toruń, św. Jerzego 66 
Tel. 191 


najtaniej i najszybciej 
załatwia wszelkieczyn- 
ności, wchodzące wza- 
kres spedytorstwa. 
Szybko i tanio. 
na  bi- 


Wyszkolę KAŻdego insists. 


sekret. dominjal. roln, rach- 
mistrza, kasjera, ubezoie- 
czal. urzędnika — Kas chor 
stenotypist. w lekcjach o 
każdej porze. — Toruń, 
Żegłarska nr. 25. 


chrypkę, 


Kaszel, duszność 


usuwają oryginalne 


Pastylki 


Belgijskie 


z marką „kognt* a la 
Valda, bez gumy. Sprze- 
dają apteki i drogerje. 


Redakcja od 4:ej do 6-ej. 


w: 
CRISTAL 
Dziś 


P ALA C E 


Wiadomości 


wszelkiego rodzaju. — Dekoracje bezpłatne 


Wykonujemy także budowie, meble, 
urządzenia biurowe i składowe. 


J, Jewwsińksi I A. Osmański 


Obuwie) Okuzyjnie 


własnego wyrobu, Í 

— trwałe itanie— f 
Specjalność: 

obuwie dziecięce 


Dobrychód 
ulica św. Ducha 19. 


a z ZE CE WA RADNA ET. 2 ROBAK A OZ ARIA E CZW 
Ceny prenumeraty: Miejscowe 2,50 zł, z odnoszeniem lab zamiejscowe 2,75 zł, za granicą 4,00 zł, C ł : iersz mili 7 ; 
t e 2x „ 2 ż s 2,75 ZŁ, ą 400 zł, Ceny ogłoszeń: (wiersz milimetrowy) na stronie 7 łamowej 10 gr. N i 
4 łamowej 30 gr- Na pierwszej stronie 60 gr. Za ogłoszenia skomplikówane i z zastrzeżeniem miejsća 20% nadwyżki Ogłoszenia drobas: w ersz napisowy 15 gr., każda kok sag RYŻ 
Ruch towarzystw 20 gr. wiersz redakcyjny. Komunikaty 30 gr. wiersz redaxe: Ogłoszenie zagran. 100% nadwyżki. Za terminowy druk nia odzowiadamy. Od cen powyższych opustów nie udziela fi ; 
Administracja otwarta od 9-ej do 1-ej i od 3-ej do 6-ej. j FR ti 


Drukarnia Robotnicza W. Pawlak í S-ka w Toruniu. Redaktor odp. PAWEŁ WAWRZASZEK. j 


co graja w Tentrze? 
Dziś. 


Koncert śpiewaczy artystów Oper ` 
arszawskiej. 

Jutro. 
Popołudniu: „Bajki“. 
Wieczorem: „Sybit”, 


Co wyświetlają w kinach? 


SZARLATAN 
drarat w 6 aktach: 
MICHAŁ VARDONI i MARY KID 
dwie największe gwiazdy ekranów 
europejskich w rola:h głównych. 


DZI 
Ulubieńcy publiczności 
MOZŻUCHINi LYSIENKO 


w najnowszej swej kreacji p. t. 


Świat kulis | zmysłów 


Początek o gódz. 6, 7 1 pół 1 9-tej, w niedzielę 4 i pół 


. „CORSO“ 
Dziś 


Poąy Zaqlowie 


salonowo - sensacyjny dramat 
w 7 aktach 


Początek © g. 5-ej, w niedzielę o g. 4-tej 


mle do | | | 


z Grudziądza. 


KINO ORZEŁ VARIETE 
Grudziądz, Wybiekiego 79 


Od 13 bm. 


Maremma 


Romans filmowy w 2 serjach 
10 aktach 


ET 


Z", własnego wyrobu 


Usługa rzetelna. 624 


Toruń, Małe Garbary 13/14. 


sprzedam bryczkę jak nową, 
osie patent. Z powodu wy- 
jazdu. Adres wskże 
Redakcja „Kvpressu Pom.* 
ŘS 


BIELIZNĘ 


kupuje się najtaniej 


[10776 | 
| gdzie ? | 
4 


poleca 


u Witkowskiej s 


Szewska 26. 


Nr. 191 4 
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